












































najlepszych lirykach Pana dojrr.owa z nn.sz.yoh konkretnych przeżyć coś, 

cobym na swa 1 orawem.tych przeżyć, coś co joat pokor? i ściszeniem woboc 

nasoych bólów i spraw, albowiem taką jak mas zn 1 niezmienną jest norma 

bytu historycznego i bytu ludzkiego. Dlatego zapewne w utworach Pena 

kilkakrotnie tematom snmyś lor.ia joat prawda his tor. x. Najpiękniej w wier­

szu ‘'Historia" jawi się ta znamienna dla owych lamyśleii równość historii 

wobec cierpienia . Oclpa to tycznia Pan his torię,ściera łatwość legendy, loc z 

by ukazać wspólność i współczuciu ludziom, kt,orzy aawaza cierpieć musle­

li:

Arkubuzy dymiące jeszcze widzę
jakby to wozoraj u głowie lont spłonął

i kanonier ręko juwćczo trzymał, 
gdzie dziś wyrasta liść zielony.

błękicie powietrza jeszcze to miejsca puste, 
gdzie brak dłoni i rapiurów śpiewu, 
gdzie teraz dzbany wrzące jak usta 
pełne,kipiące od gniewu’.
Ach pułki kolorowe,kity u czaka, 
pożegnania wiotkie jak motyl świtu 
i rzęs trzepot,śpiew ptaka, 
pożegnalnego ptaka w ogrodzie. 
Nie to marzyć,bo marzyc krów 
to krew ca sama spod kit,czy hełmu. 
Cza;; tylko tak warczy jak Iow 
nr ze c iąra j r c ob 1 o1:ów we łną .

To równość skierowana ku prr^s-.łońci. Cierpieli jak my i przeminęli.

Krów jest ta sama spod kity ozy hełmu. Ta równość posiada także oblicze 

drugie. Przepływają w nas cierpienia naszo, one są dla. ima najważniejsze, 

ale mimo ich doniosłości naszej przeminą. Staną się miejscem pustym 

w przestrzeni, trawą na grobach,wspomnieniom. Istnieją i taka równość 

historii wobec cioroiunia:

Stoisz u okna. Za oknom
armaty dudniąc jadą
i w śmierci otwartym okiem 
mierzysz jak będą głębokie, 
otchłanie, wdół.

^.»4 — — — — — i-** — —
Wioa z,że cię tak postawiono,
aby już szły bez końca
pr-.ez ciebie czarne pochody
spalonych jak węgiel ciał.
















































































